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27ie bidecie. l?la nas Chrystus fońccm ;afonu. rDfiara pr;cbłaga*  
tiiit:"ża'grzMĄ-’‘ff£ś?c- tó Jć'go KniiciT'fia^o‘(ę^rt*ć: ’’Ttie će= 
remonjc i rytuały, ale wiara w Kiego, wiara w objawioną 
laśfę Soją w Chrystusie— wicbjic nas bo ?baw;cnia.

JDarmo. ; łasfi obfttpieni jesteśmy, Ipc bląbźmy, bra
cia moi mili' A. $. <D.

Pusta noc na IHajnracl^
Ciemnota zapełniała wiosfę K tam nab samą granicą 

polsfo=niemiccfą po stronic prus AI>scl>obnich. Kjeczcc gra*  
nicznej nigby się nic śniło, je bęb;ic musiała bjielić pomiębzy 

® bwa państwa mazurów, ftórycl) poza granicą nic więcej nic 
p, bzieli. illusiało to być juj pójno, bo itylfo tam i sam mi= 
; gotały światćłta w małych oficnfacl). i • • 4 -
;' Śołnier? nicmiccfi śtrajy pogranicznej s;cbl ipólnym fro- 

ficm pr;e; wiosfę. pr;ecl;obząc foło pewnej chałupy ustał 
na raz, obejrzał sic i słuchał. 5 bomu bocicrał bo jego ucha 
przejmujący i smutny śpiew mazurów.- „prawba", pomyślał 
sobie, “toć to stary mazur K=sfi umarł a oni śpiewają nab 
jego trupem. nieborat po nicmiecfu nic umiał a przeb po= 
latami ; bjiałbowsficgo ucicfł. 2llc ftój właśnie zrozumie 
mazurów, jest to b;iwnie poftęcony narób polsti". -pr;ysłu= 
cl)iwftł się jeszcze cbrviltę śpiewowi, lecz cicjfo mu się jatoś 
stało; otrząsnął się więc i pospieszył tern pręb;cj fu granicy.

W wiclfiej izbic bomu sicbzicli gospobarjc i gospoby*  
nic przy stołach ? fancjonałcm w retu, pewien stary gospo*  
barz zabawał pieśni i prowabził silniejszym głosem śpiew. 
J£iby organy w fościclc taf przcwyjs?ał jegoj głos_ws?ystfie 
inne.

We śrobfu izby stała trumna ; trupem starego K=stie= 
go. Wynębjniała twarz nicboszczyfa miała bolesny wygląb. 
Cbubc ręce spoczywały na fancjonale.

po zatańczeniu śpiewu i obprawieniu mobl twy oWbo*  
wiała jona frzątała się foło gości. $ z^P^afancmi oczyma 
częstowała gości tołaczem i gorzałfą. przystąpiła tej bo te= 
go i owego i pobzięfowała filta słowmi ?a przybycie; a gby 
wszyscy byli Zaopatrzeni, siabła przy śrobtowym stole i brga*  
jącym nieraz ob płacjti głosem taf opowiabała: „<Dj. ;gr;e*  
szyliśmy, zgrzeszyliśmy, a teraz musimy pofutować. •Tułamy

nie błąbjeie, bracia moi mili. ll\-’d= 
fi batef bober i wsjclti bar bosfonały 
Zstępuje ob ©jca światłości, u ftórego 
niemas; obmiany, ani cienia zmiany... 

Jatób 1, IG, 17.
Jlpostol Jafób w treściwych i pełnych powagi sło= 

wacl; przemawia bo nas i prjebstąwia wielfic miłowanie oraz 
niezmienną łasfę Boga najwyższego. Slutor naszego tćfstu— 
mąż pobożny i sprawiebliwy, ;na ułomności lubjtie, pr;cnifa 
pychę serca i pewność umysłu ora; wiarę w samego siebie, 
we własne siły u fajbego c;łowicta. <Dn wib?i, jat często 
jego współbracia imię Soje mieli na ustach, a wewnątr; tra= 
wił id) grzech. -Dlatego napomina ; miłością: ..nic błąbjcic. 
bracia moi mili".

Jb?icmy pr;c; jycic po omacfit. Światłość prawby Bo*  
jej bla naszych lamfniętych oc;u i bla ;atwarb;iałcgo serca
jest niebostępna. 5?ufamy s;c;ęścia, celu, jabowolcnia w jv= •; 
ciu sami o własnych silach. w święcie, wśrób lubji, w so=’ 
bic. ?l łajby frof nas; nowy to nowy błąb jyciotwy, a taj= . 
by juj osiągnięty cel to ułuba i omamienie, napominamy 
bowiem o tern, co nas prawb;iwic»: prowab;i prze; jycic, 
o łasce Sojcj.

21 jebnaf. cboć ra? jebenf powinniśmy ją w życiu po?nać 
i boświabcjyć. Ćasfa) Soja wprost nas bo tego sama po= 
bub;d. <Bby ją w sobie ;najb;icmy, gby ją po;namy, wów= 
c;as— rójne jagabfi jęcia staną się bla nas jasne.

?llc pó?nanie łasti Sojcj prowabji bo wb;ięc;ności 
w;glębem tego. ob ftórego „zstępuje ws;clfi batef bobry 
i wszclfi bar bosfonały, u ftórego nie mas? cienia ?miany“. 
Dla fajbego—jest <Dn jebnafim iD j c c m. <Dn to bowiem 
czyni, je besze; paba i słońce świeci na sprawicbliwycl) i nic*  
sprawiebliwyci). Jego wola ficrujcgnami przy jyciu i przy 
śmierci. -Dlatego—nic błąbzimy...^

j my. jat nyb;i, mamy zatoiriiltojjesza i prorotów, 
i my sfłabamy Bogu na rójnych ołtarjacł) ofiary pr?cbłaga= 
nia ;a grzechy; i my mamy swych faty;eus?óiv i uczonych 
w piśmie; i mv obserwujemy posty i czynimy jałmujny...

21 jebnaf—cboćbyśmy to ws;ystto wypełnili cój z te= 
go wypływa bla nas be; (łasfi BjO?cj?j



się na starość po tym święcie, i ni tu dom ni tu chałupa. 
U cudzych ludzi miesjfamy. 21 esy? nam tego brat byłoć 
?llcć ja wszyściuleńto opowiem, moje mi potem będzie Ijcj.

Wicta, je mieliśmy po przodtacb ładne gospodarstwo 
w duałdowstim. Ric jabratło nam nigdy tawałfa chleba, 
było tej i Jarosie eo do tego. 21 ileć to czeladzi, ile biednych 
pojywiło się przy naszym stole. Boć toj i było z czego dać, 
mieliśmy urodzajne pola, jyjne torfowe ląfi; były ryby i gr;v= 
by i wsjędjic swoi tocbani ludzie.

Ra pocjatfu wojny światowej rusti tilfa razy prtecbo= 
djili piw nasją wiosfę. Ucichaliśmy i powróciliśmy potem 
Znowu i do domu. 2llcć wy o tern tej wicta.

Rajgorjej bojeliśmy się, gdy miała polsta nastać. mój 
<Ey Boje, gadali, je polacy nas cwangclitów wypędzą z tra= 
jtt. $ama słyszałam, jat nas? nauczyciel niemiecfi to powie= 
dział. 2lleć my taf mówili, toć to jatoś będzie. pan Bóg 
jest miłosierny; prjCcbowal nas dotąd, to i dalej w swej 
szczodrobliwości nam dopomojc.

■Dnia 17 stycznia 1920 r. polaćy wfroczyli do d?iałdow= 
stiego i z pócjąttu wsjystto było cicho. Hajdy po staremu 
pracował i dobrze. 2lj tu na ra? bolszewicy się walą, mój 
<Tv panie, jaficj to było wojsfo, jat cygany ciągnęli głodno 
i obdarto, przyszli i pos?li niby sen w nocy; nam jednato= 
woj pozostawili niemało tłopotu. poucicfaliśmy zc strachu 
tutaj do was, a po powrocie zaciągano chłopafów do woj- 
sfa polsfiego. 2lby się uchronić przed słujbą wojsfową 
i wojną, wszyscy agitowali ?a Riemca. Rift taf sobie pr?v- 
tem nic nic pomyślał. Ras? lUilim tej popełnił to głupstwo 
a my starzy za nicm. potem przyszło nam do głowy, jeby 
gospodarstwo sprzedać i do Prus sic wyprowadzić. 5pr?e= 
dąć było łatwo, ale trudno wyprowadzić sic. po sprzedaży 
stary jatoś przycichł. widać coś go gryzło. córa; to mniej 
jadał i gadał.

Radszedl dzień wyprowadjti, wsjystto juj było na wo= 
jach i do jazdy gotowe, a mój stajy jatoś oderwać się nic 
moje od dawnej swej własności, fljodzi od chlewa do sto
doły, staje na podwórzu, przygląda sic budyniom i idzie jno= 
wuj do chlewa, do stajni i do stodoły. Ja go wołam, bo 
wsjystto juj na niego czeta, a on ani rusz. Jdę po niego 
i, widząc w jego oczach łzy. biorc go ja rętc. on jaś pada 
mi na ziemię, całuje tamicnic jąłby'w oblataniu i wota ta= 
ticm głosem, je. mnie aj mrówfi brały: „Ziemio ojców mych, 
jatjcm ja cię sponicwicrjył, jafim ja gałgan ostatni, jem 
zmarnował ojcowstic". podniosłam go' i przybyliśmy tutaj. 
(P11 mi nieborat niedługo chorował, a pozawczoraj o god?i= 
nie 12 w nocy w wielCiej męce umarł.

iD cięjfa to była śmierć, frótfo przed samym zgonem 

dał lPilimta zawołać i tat do niego mówił: „przebacz mi, 
syncostu, jem ci ojcowstic zmarnował a nie jdał, tat jafto 
czynili moi prjodfowie od setet lat. patrj, jato muszę umie 
rać, bo ziemia mści sic nademną. Ric będziesz ty sobie mógł, 
tutaj w prusach tupie gospodarstwo, bo nasje pieniądje 
straciły wartość, a do tego tutaj ciasno i duszno. Rie idj 
do Wcstfal, bo tam umrjcsz w fopalni węgla. Długo na= 
myślalcm się, co masj robić i powiadam ci', wej twoją mat= 
tę i idjta jnowuj do polsti. Tam jest dujo dobrej jiemi, 
ttórą można łatwo nabyć, polsta słychać ćhec tej tera? 
i w przyszłości opictować się mazurami jat swemi dziećmi, 
powiedz tej wsjysttim rodatom=majurom djiałdowstim, jeby 
nic sprzedawali swej ziemi, bo umrą w tatirn tłopocic jat 
ja umieram". Tcmi słowmi jatońcjył żywot swój.

Wdowa zaprzestała mówić. ffjy stały jej i wsjysttim 
obecnym w oczach. Stary prjewodnit podniósł się z miejsca, 
a ja nicm podnieśli się i inni. Wszyscy jłojyli ręce i zmó
wili zf sfupicniem „(Djcjc nasj".

potem pożegnali sic, i jeden ja drugim podąjył cjem- 
prędzej do domu.' W nocy temu i owemu'przyśnił się stary 
K=sfi z jego bólem i narzetanjem, z jego testamentem, je oj--= 
cowsficgo nie powinien nift marnować.

Dr.. 21. S z V ań s ti.

Sprawy polityczne.
Warszawa.
Dnia 19 stycznia na posiedzeniu Sejmu, a następnie ua 

posiedzeniu Senatu prezydent Kadr ministrów jenerał Wła
dysław Siforsfi wygłosił mowę programową rządu obccne< 
go Rzeczypospolitej' W przemówieniu swym prezydent mi
nistrów zaznaczył stanowisto rządu w chwili obecnej do za
gadnień politycznych polsti, oraz wyjaśnił obecną gospodar
kę finansową i stan wewnętrznej administracji. Wstajał je 
pierwszym warunticm uzdrowienia starbu, jest racjonalna 
administracja finansowa, ttóra moje być prowadzona tylto 
przy udziale wszysttich obywateli Kzccęyposipolitcj. pr?ej na= 
lejyte zrozumienie swych obowiąjtów względem państwa t. j. 
płacenie podattów i wsjeltieb zobowiązań, prjytcm równiej 
nalej\’ta i oględna oszczędność w budżecie państwowym, wten- 
czas dopiero te wsjysttic cjynniti mogą dodatnio wpłynąć 
na obecne stosunti.

Podtrcślił równiej, je przy wymaganiu racjonalnej ad
ministracji, cały aparat urzędniczy powinien poczuwać się do

3) 2ldolf Szymaństi.

_ llia.ątrjy prus IDscboónicb 
pi-jed zagładą.

(Ciąg dalszy).
(Dd rozległych i przed wojną stale rosnących dóbr fi= 

stadnych w ziemi, lesic i jeziorach jest mazur prawic jupcł= 
nic odsunięty. <£l)łop>fi dzicrjawca domen przestał istnieć, 
niemieccy djierjawcy wyforzystują zionie, niemieccy leśnicy 
strzegą lasów i niemieccy przedsiębiorcy dzierjawią jeziora. 
(Liczne serwituty ludności mazursticj na lasach i jeziorach 
umorzono przemocą. 2lbv poznać metody i zgubne stutti tc= 
go umorzenia dla lllazurów, nalejy przeczytać „masurenbueb" 
$ritz'a 5towronnet’a (str. 25—35). podziwiać trzeba otru= 
cieństwa fistusa prustiego, o ile się juj przody nic wyzbyło 
podziwu i jcjcli się zachowa świadomość tego, je. wszysttie 
poczynania Ricmców ostatecznie zwierzają do wytępienia trwi 
słowiaństiej. Rawct opięta nicmiccta nadiK ażurami jest da= 
rem danajstim. |

Stanowista nacjelnc w administracji państwoWci i to= 
munalnej. podobnie jat więtsjość średnich i nijszych posad 
utjędnicjych są w rytu nicmiccticm. W tych samych rytach 
spoczywa ticrownictwo polityczne mazurów.

dandel i przemysł jest przeważnie nicmiecti. Czyściej 
napotyta się na majurów między ’ rzemieślnifami i drobnem 
tupicctwcm. Raogół tworzą mazury mjs?e i średnie, a niem= 
cy średnie i wyższe warstwy społeczne.

(Odcięty od życia gospodarczego i tulturalnego, opusj= 

cja mazur wobec silnego rozrostu swego szczepu licznie swą 
ojczyjnę. szutając zatrudnienia jato najnijszy prolctarjus? 
w przemyśle nadrcństo=wcstfalstim. Wycbodjtwo urosło do 
tatich rozmiarów, je mnicjwięccj jedna trzecia wszysttich Uta= 
Żurów jyjc obecnie w otręgach tego przemysłu.

podczas gdy mazurjy ucl)odjic muszą ^0 Radrcnji i West- 
falji. by tam na najpodlcjszych stanowisfacl) pracować na 
Ricmców i aby w tilfu potoleniach wymrzeć, przybywają bez
ustannie Riemcy z zachodu i z całego świata na mazury, obej 
mując tu najwyjsze pozycje.

majura wypiera sic prze? misternie obmyślaną politytg 
Z jego ojczyzny, prolctaryzujc się go, wypycha się go nad Ren 
i do Wcstfalji, gdzie potrótcc niszczeje. Cud majursti prjed 
stawiał przed wojną światową obra? fomplctncj ruiny. 
wało się, je, nieposiadając oparcia o własny narodowy lub 
religijny ośrodet lub o własną organizację, jest mazur, nie> 
świadomie zresztą, stazany na nicunifnioną zagładę.

U. W y n i s z cz a n i c tu It itr alit e.
Ricmcy zowią się, moje nic bez słuszności, dumnie ro?= 

sadnitami fultury. pojatem są w dujej mierze mocno o tern 
prjcfonani, je przynoszą tulturc wschodnim, słowiaństim na
rodom. mniemanie to jest jcdnatjc aj nadto czczeni mami 
dłem. Japewnc, je przynoszą oni tulturc, lec? nic szczepom 
słowiaństim, tylfo sobie samym. Ra ich .tulturc umierają 
słowianie podobnie, jat dawni prusacy umarli na ich chrje = 
ścijaństwo.

Kultura jest to forma jyciowa i owoc pracy duchowej, 
dojrzewający w wictowym rozwoju z najgłębszych uczuć i my
śli narodu a przystosowany doń jafnajściślej. Biada naro
dowi niezdolnemu do stworzenia swej własnej fultury. Jat
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■nalejętego wykonywania obowiąjEów i wydawanych pozpor?ą*  
byeń włab?y ?wier?chnicj i celem uporządkowania powyjs?ych 
spraw ministrowie skarbu i spraw wewnętrznych wniosą bo 
.Sejmu wciągu bwucl; miesięcy odpowiednie wnioski do roz*  
patrzenia i zatwierdzenia.

prezydent ministrów poruszył tej sprawę mniejszości 
narodowych w Polsce, t. j. jybów, niemców, Ukraińców, ru*  
sinóro i in. i nadmienił, je rząd bcd?ic stal na strajy Kon*  
stytucji i będzie wymagał ob tyci) obywateli zupełnej lojalno*  
ści względem państwa polskiego.

Kastcpnc posiedzenia Sejmu zajęła dyskusja nab pro*  
gramem' obecnego rządu jen. Wł. Sikorskiego, pobejas której 
mówcy prawicy posł. (Płąbiński, Korfanty, ora? z mniejszo*  
ści narobowycb jybów poseł Thon występowali pr?eciniko 
programowi rządu, ?aś partje ccntrowe*lubowc  (Witosowcy, 
Tbuguttowcy. K. p. K.), ora? lewica w mowach swych po*  
słów obnosiła sic ? całkowitem. zaufaniem bo rządu, to tej 
pr?y głosowaniu nab wnioskiem post. Witosa, gabinet mi*  
niśtrów p. jen. Wł. Sikorskiego uzyskał większość głosów, 
polskich (?yb?i głosowali ? prawicą) i tymsamym jen. 
Władysław Sikorski >bęb?ic nadal sprawował r?ądy.

Ulowa programowa prezydenta ministrów,. jat botych*  
c?as mojna sąbjić z bepcśz zagranicznych wywarła zagranicą 
bardzo dodatnie wrajcnic dla polski.

Klajpe ba (mcm cl).
Kaba 2lmbasaborów postanowiła ostatecznie rozpatrzyć 

sprawę zajęcia Klajpeby przez litwinów i ?ająć stanowisko, 
któreby polscc zapewniło nalcjytą ochronę interesów porto*  
węch i tranzytowych- x)o Klajpeby Kaba belegowałą swe*  
go Kabzwycjajnego Komisarza, który ma złożyć odpowiednie 
sprawozdanie, które bęb?ie miało wpływ na ostateczne stano*  
wisi*?,  jakie zajmic wóniczas Kaba Kmbasaborów. Jest 
wniosek utworzenia z okręgu Klajpeby wolnego portu.

5 a głębie K u b r y.g -
Wojska francuskie i belgijskie "w ciągu 'ostatniego ty*  

gobnia zajęły miasta 'Essen, Dortmund, Koblencję, Bochum, 
Dusseldorf, moguncję i dalszy obszar Kubry. W zgiętym 
■obszarze postanowili zaprowadzić osobną jednolitą abmini*  
strację i w tym. celu wyjechali bo powyjsjycb miast minister 
spraw wewnętrznych i francuski jenerał Weygand. Koleje, 
.administracje pocztową i telegraficzną objęli na poczcie i dwór*  
cach kolejowych wojska i urjębnicy francuscy.

Kicmcy w dalszym ciągu starają się na zajętym obsja*  
pjc siać faisjywc pogłoski i wywołać rozruchy przeciwko 
wojskom okupacyjnym, a nawet nawołują robotników bo 
strajku. To im sic nic ubaje, gbyj. władze wojskowe w tym 
wypadku tylko są zmuszone aresztować szereg osób, które 

nawoływały bo niewykonania ?ar?ąb?eń. Kicmcy cl;cą nawet 
płacić wszystkim robotnikom całkowite zarobki, ażeby prye*  
stali tylko pracować. Włabzc wojskowe jednak postanowiły 
wypłacie nictylko wszystkim robotnikom zapomogi brożyjnia*  
nc, ale podnieść odpowiednio zarobki, ajeby robotnik nic bo*  
jnawał braku. Kawct K?ąb francuski wysłał bo okuporca*  
nycb miejscowości znaczne zap^-Y ŻYwności.

powszechnie mówią w kołach politycznych o tnojliwo*  
ści nawiązania rokowań co bo warunków moratorium ewen*  
tualnic innego porozumienia. Klemcy wskajują na Polskę 
jako państwo neutralne w tym wypadku, mogące pośredni*  
czyć w nawiązaniu pertraktacji. ó. (D.

IDiabomości 5 fościola i je^śrotata.
5 mazur Działdowskich.
■D z i a l b o w o. (Boby b l a b i e b n y c h. polary*  

ewangelicy, członkowie tutejszej patafji ewangelickiej ?łojyli 
na ręce księdza Supccintcnbenta Barczewskiego jako ofiarę 
lOO.OOd marek. (Ofiara ta została przeznaczona na ubogich.

Pogorzelcy. Kot temu aj bo maja 1922 r. „To*  
warjystwo przyjaciół ma?ur“ 5 zebranych wśród ewangeli
ków polskich ofiar picnicjnych na rzec? pogorzelców=mazurów 
Zakupiło w £bb?i płótno i ro?brtło je poszkodowanym.

We wsi pi er ławka otrzymało 34 rodziny składają*  
ce-się z 173 osób—442 metry, w Kłeczkowie 6 robjin 
Z 32 osób 01 metrów (prócz tego ,19 chlebowych—57 metrów^ 
i we wsi Ki cos to j a 6 rob?in ? 32 osób 90 metrów.

K a z c m o t r z y 111 a ł o 2 4(i osób 6 5 0 111 e t r ó w. 
płótno było podzielone tak, je osoba dorosła otrzyma*  

ła m. a dziecko 2 111. prócz tego ewangelicy otrzymali ta*  
lendac?. 5 osób obdarowanych sporo wyprowadziło się 
wskutek opcji na ma?ury lVschobnio=prusfic. Kic?alcjnie 
ob tego pogorzelcami opiekował się komitet utworzony przy 
starostwie.

W Kibortu ma?ur?y bomagali się juti?ni po polstu, 
we wsi Burbungaeb bjicci obpowicb?iały rektorowi, je chcą 
polskiej jutrini. '

n i c j y c a.
Skutki szalejącej w całej polscc ob tiltu bni śiiiejycy 

bały się juj we ?naki ruchowi kolejowemu. Zawierucha, ibąca 
ob południowego wscbobu, wywołała ?nac?nc opójniertia 
w ruchu na linjacb kolejowych rumuńskich, a w następstwie 
tej na naszyci; linjacb granicznych, osobliwie w' obrębie by*  
refeji stanisławowskiej na linjacb pobtarpacfich.

błujnik musi pojycjać ob bogatego wierzyciela, popabając 
w jalcjność ob niego. Ccc? nic bóść na tern, obca tultura 
jacięjy na nim jat fajbany, powstrzyma jego rozwój a wresj*  
ćie go zniszczy. Wierzyciel osięga córa? więtsjy wpływ na 
błujnika, ujarzmia go buchowo, ekonomicznie i moralnie, przy*  
gotowując mu ostateczną ?agłabę.

Kultury nic mojna wsączyć w tiltu latach lub lat bzie*  
siąttach, nic mojna jej zaszcP‘ć. Kulturę naleję zdobyć. pr?c= 
jyć. myślowo wytworzyć i uczuciowo zglfbić. jnac.zcj nie jest 
ona kulturą, lecz formą be? treści, ?wytłcm naślabownictwem. 
dziećmi są ci. którzy wierzą, je mazur pojniic w tiltu latach 

co Kicmcy z^cbżjii sobie pr?cz stulecia. Kie pr?ecję, je 
wyjątki mogą’ się zdarjać. Czemu jebnatjc wschobni prusacy, 
którzy ?aprawbc je nic stoją na zl’Yf wysokim pojiomic kul*  
turalnym, utuli przysłowie: ..Wo ba aufbo.crt bic K iltur, 
nennt ber menseb sich nur masur“ i£>bzic się kończy kultu- 
ra, tam napotkasz mazura)? Choć mazur obbawna nalcjał 
bo państwa pruskiego, jest kultura niemiecka bla niego zbyt 
obca, by ja zbolał przetrawić.

' Kultiiry tej bla mazura juj zasadniczo obcej, ubzielają 
5>?ieciom mazurstim, nic rozumiejącym c?ęsto po niemiecku, 
nauczyciele, którzy sami nic włabają jęjyticm polskim.

Jatic męczarnie bziccto w takich warunkach musLptze*  
cierpieć, to osabzić może ten tylko, któremu pobobnie jak mnie 
wbijano ob szóstego bo bwunastego roku jęcia z dujym tru*  
bem i mechanicznie rzeczy bo głowy, które zrozumiałem bo*  
piero kilka lat pójnicj w szkołach wyższych. -Dziecko ma?ur*  
stic korzysta- z czysto niemieckiego nauc?auia w bujo mniej*  
szym stopniu anijcli nicm cctic, i musi ono później wsEutek 
tego, stać sic uposlebzonem w stosunku bo niemieckich współ*  
obywateli. Języka niemieckiego wyucza się ono w szkole 

barb?o słabo. Języka tego ujywa ma?ur, chyba je pójniej 
wyemigruje, głównie w stosunkach z nicmicckiemi włab?ami. 
Włab?c te i utzeby o strukturze c?ysto niemieckiej robią b?ięki 
swej nie?,rozumiałości i nicbostępności wrajcnic, jakoby nic 
one były stworzone bla ma?urów, tylko jakoby mazurzy ist
nieli bla urzędów.

Języka polskiego tymczasem, którym narób cały jyje, 
myśli i czuje, nic naucja się gwoli wielkiej polityce juj ob 
bziesiątek lat, zaniedbując go zupełnie, a bzicciom zakazuje się 
go pob grojbą chłosty, prowadzi się przeciw językowi poi*  
skiemu zaciekłą walkę, po systcmatyc?ncm zaniedbywaniu go- 
pr?c? całe dziesięciolecia, zniesławia go się jeszcze pob?iśbzicń. 
podnieść więc naleję, je mazurskie narzecze języka polskiego, 
w stanic nieskażonym (biblja i kancjonał) jest coitajmniej rów*  
nie dobre i piękne jak kajda inna mowa. 21 język potoczny ?ys*  
bałby nawet mimo zaniedbania stanowczo w porównaniu z 
wschodniopruskim,akrólcwicckimzwła$zczaidjomem niemieckim.

Kabując ludowi jego język ojczysty p.r?y nicmojności ba*  
nia mu w zamian o pełnym wymiarjc innego, popełnia §ię 
Zbrodnię na szczepie mazurskim. Twardo i odrajaj^co br?mi 
rąbany język niemiecki w ustach mazura. Ten zastę wyc?u 
wa to i milczy. Jasklepia się wobec Riemca.

Przełom językowy pociąga z« ^obą i przełom całego my*  
ślenia i c?ucia, całego człowieka. (Pinie przezeń odrębność- 
mazurska, a ? nią m'a?ur?y sami.

milkną miłe piosnki ludowe majurów, w których br?mi< 
radość i wesele, ukochanie i smutek, świat przyrody i ducha, 
cała dusza narodu.

milknie głęboko odczuta pieśń kościelna mazurów, mil*  
kną ich baśnie i klechdy, milkną dosadne przysłowia mazurskie. 

(-Dokończenie nastąpi).
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Jwolna jabynita przeniosła sic w obręb byrckcji lwow= 
śfiej, a ob trzeci; bni szaleje na terenie b, Kongresówki, wy= 
wołujac stałe opóźnienia pociągów.

Równiej Z byrekcji tatowicfjej otrzymano wiadomości 
o trubnościach, poczynionych przez gwałtowne śnieżyce.

dotychczas roszelaEo rucl;u nigbzie nie wstrzymano.
Stutfi śnieżycy mojna znakomicie obserwować na uli

cach stolicy, gbyż zmusiła ona zw?^ tramwajów bo wy= 
puszczenia tylko pojcbyńczycl; wozów.

/ 31c węgla zawiera zagłębie Kul;ry?'
3lość węgla botycl;czas wybobytego w calem zagłębiu 

Kuhry obliczają' górnicy na tr?y miljarby ton.
pokłaby jebnat, sięgające głębofośęi 1,500 metrów. ;a= 

wicraja jeszeje 76 miljarbów ton węgla, który wart jest 
eksploatacji'. ' ©byby zaś bokopano się jeszcze głębiej, co, przy 
obecnym stanie techniki, nic opłacałoby fasjtów, to ilość wę= 
gla. tam spoczywającego, sięgałaby 206 miljarbów ton.

U i e ubały zamacl; n a |IV i117 eIma U. ©ajeta 
Rcw=3orf bonosi z Óagi. ż« «» okolicach zaniku doorn, tam 
gbjie obecnie mieszka były cesarz Wilhelm U, aresztowano 
pewna fobietę. która miała ukryty w zarękawku rewolwer.

Aresztowana babana w policji oświadczyła, iż pobćzas 
wojny muśiała tyle wycierpieć, żcl pragnęła'^? tego powobu 
pomścić sic na byłym cesarzu.

5 ruchu wybamnicjego.
„potój Boży" Selmy Jfagcrloef, tłomacjyła. Sofia 

*inbeisenówna. Ulała ta książeczka jczt obpowiebnia zarówno 
bla łubu jat i bla inteligencji. Kajby przeczyta ją chętnie, 
gbyż w tajbym obubzi uczucia szlachetne i pobniesic bucha 
jego, ©powiabanie jest barbzo proste, osnute na tle życia 
włościan szwebztich- Sposób pisania i zajmujący, jat 
wszystkich utworów znakomitej laurcatti Robią. Książeczka 
kosztuje 400 mf. i jest bo nabycia w Ulazurstim domu £u= 
bowym w działbowie.

informacje.
J teny jłaU.

polsfa’Krajowa Kasa^pożycztowa płaciła bziś za ru= 
bla złotego 15,600 mf. poi.; :za marfę złotą 7,090 mf, poi.; 
Za austrjacfą foronęj^łotą 6,040) mf. poi.

W y w o z nasi o n.
Wszelkie pobania o wywóz nasion w granicach ogło= 

szonego planu wywozowego bebą uwzglębniane przez główny 
urząb przywozu i wywozu tylfo ob tyci; firm i organ zacji 
rplńiczo=hanblowych, ftóre zarejestrują swoje patenty l;anblo= 
we w głównym urzębjie .przywozu i wy woju. Kepartycję fon*  
tygentu na wywóz nasion peluszfi i wyki obrocjono bo bnia 
273. m.

Przewóz s i a n a t o l c j a m i.
prtewóz foleją siana był bo niebawna stosunkowo bar*  

bzo brogi, co sprawiło, że na balsie obległości był on pra*  
wie niemożliwy. Jwiązct polskie!; organizacji rolniczych ińter*  
wenjował fiłfafrotnic w ministerjum folei i państwowej ra= 
bzie folcjowej, uzasabniając fonicczność obniżenia opłat prze*  
wozowych ja siano, Sprawę tę pomyślnie załatwiło rojpo*  

rjąbjenic p. ministra folei, ftóre wptowadjiło zmiany bo na*  
5jcj taryfy folcjowej. Polegają one prjcbcwsjystficm na jnic*  
sieniu obbjiclnej, wyższej klasyfikacji bła ładunków półwago*  
nowych i wprowabjeniu w jebnolitej flasyfifacji trzech norm 
minimalnego lałabowania. Konny te stanowią: 3,000 fg., 
10,090 tg.' i i5,000 fg.

Rolnicy, przesyłający siano foleją, winni mieć na uwa*  
bze, je ob chwili wejścia w życic rojporjąbjenia prjewojne ya 
wagon siana oblicza się za łabuncf 5,0110 fg. (webług taryfy 

w 5=cj Hasie towarów).

' (Stetoy.
©iełba^pieniężna.

Warszawa, 1 lutego, 
dlafwalut zagranicznych i bcwij tcnbencja utrzymana, 
©broty papierami' publiejnemi nieliejne.'.
Ra bjisiejsjcm zebraniu giełbowem obracano akcjami 

banblowcmi i prjcmysłowemi przy tcnbcncji jnijfowcj. Kursa 
afeji bankowych utrzymane.

Waluty i bcwiz Y- dolary St.'5jcbnoc;onycb: 35.900, 
35.300 (35.650).. $ranfi francuskie: 2120 (2210). Bclgja: 1870, 
1850 (1980). Berlin: 0.75, 0.77 i pół, 0.76 (0.83).' ©balist: 
0.77 i pół, 0.76 (0.83). ffonbyn: 171.000, 160.000, 162.500 
(165.500). Rowy »orf: 36.000, 35.250 (35.600). Paryż: 2170, 
2130 (2195). Praga: 1020, 1015 (1010). Sjwajcarja: 6700, 
6620 (6850). Wicbeń: 54, 52.50 (54). Włochy: 1685, 1640 
(1715).

papiery procentowe: 4 i pół proc. <Tow. Krcb. 
Siemsf. marfowc 57.25 (57). 5 proc. ©ow. Kreb. m. Wat*  
sjawy: 375 - 380. „Uliljonówka" 1720 — 1710 (1725). po*
jycjfa Słota: mfp. 55.000.

© i c ł b a z b o jo w o * r o w a r o w a. 
Warszawa, 1 lutego.

©wieś poznański zbierany 74.000 e
©wieś poznański jcbnoli.y 76.000, 77.000.
jyto poznańskie. 118 funtów wagi holcnbcrsficj — 

97.000, 98.000
Syto fongresowe, 11S fuiftów wagi holcnbcrsficj^ franco 

Warszawa —'94.400, 96.000,
pszenica poznańsfa, 125 funtów wagi l;olcnbcrsfiej — 

125.000.
Jęczmień poznański*  browarny 75.000
Wyka — 73.000.
Sarabela franco Warszawa - 160.000.
IKąfa żytnia pobług próby franco sfłab sptyebającego 

- 135.000. ’
Rląfa żytnia 70=proccntowa 145.000.
Uląfa pszenna 50=proccntowa —.ii 96.000.
Uląfa psjenna 60=proccntowa franco sfłab spr?cbaja<= 

cego — 155.000.
©tręby żytnie, franco wagon IParszawa - 49.000.
©treby żytnie — 47.000, 48.000.
©tręby pszenne grube — 54.000,
©tręby pszenne 50.000.
Kuchy lniane — 65.000.
Ceny rozumieją się zu 100 * kilogramów netto, franco 

stacja zrabowania, o ile nic jest zastrzeżony innygjsposób 
bostawy.

•prenumerata wynosi:
miesięcznie . . . . 300 mt. 
kwartalnie .... 900 mf.

Jena egzemplarza pojcbyńczcgo
mf. 100.

„(Sajeta IHazursta’'
pismo, poświęcone sprawom Ulazur iKwangeticticl;, 

wycl;obzi co brugi tybzień w nicbziclę.

Cena ogłoszeń:
Ra ostatniej stronicy za wiersz 

cztcroszpaltowy nonparelem 
mf. 100

w tekście — 200 mf.

Konto cjcfowc p. K. ©. Rr. 4852.

?lbrcs Rcbafcji w Warszawie: Ks. ©locl;, Krcbytowa 4 m. m. 12. “Mbtcs 2lbministracji: Wspólna 45 m. 5, tel. 183=24. 
117 działbowie — Ulazursfi dom Cubowy.

Wśpółrebaltor: prof. Kobcrt Kojusznif. — działbowo. Współwybawca: ©ow. przyjaciół Ulajur w działbowie.

Rcbattor obpowicbzialny: fs. pastor $elits ©locl; Wybawca: 5«?es?cnic ©wangelitów polaków.

drukarnia „Współczesna”, Warszawa, Szpitalna 10.


